Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 6 (18) Marca 1885 r, 


Nr. 11. 


Ogłoszenia. 


rocznie. . TB. 3 kop. — zu 1 razowe po kop, 6 za wierza 
półrocznie . r. 1 kop. 50 peritu lub za jego miejsce. 
kwartalnie . . rs. —kop. 75 za $—6 razowe po kop. 4 za 
Za odnoszenie do domu kwar- parę 
talnie kop. 10. ~ is E 
Cena pojedyńczego numera za 7—10 razowe po kop. 3 za 
kop. 7 i pół. wiersz, 

z przesyłką: Cena ogłoszeń ża pierwszej strø- 
rocznie rs. 4 kop. 40 nicy podwójna. 
półrocznie . rs. 2 kop. 20 Reklamy pò 10 kop, za wiersz 
kwartalnie . rs. 1 kop. 10 petir. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie | w 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


w Będzinie 
vY Brzezinach 
w Dąbrowie 


z 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie, 
stochowie „Nowa ksiegarnia "—i prócz tego: 

Częstochowie W, Zieliński. 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzewieniewski Jul.| w Radomsku 

„ Dziewisikowicz J. 


i 
Biuro Redakeyi i obie księgarnie. W Czę- 
W. Grass, 
„ Janiszewski Leopold, 
a Buszzowski Erazm. 
„ Szewłodziński. 


| w Łasku 
| w Łodzi 


| w Rawie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściewym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Syndycy tymczasowi masy upadłości 


B. CHMIELEWSKIEGO 


w Perrokowie. 


Podają miniejszem do wiadomości publicznej, że 
codziennie od godziny 3 do 6 popołudnin, odbywa 
się w sklepie w hotelu Litewskim, licytacyja Win i 
towarów Kolonijalnych. 

W poniedziałek vw jest dnia 19-go b. 
m., licytowane będą jedynie tylko stare wi- 
na: węgierskie, francuzkie i inne. Licytantom przed- 
stawione będą na żądanie próby. 

W. Horodyński adwokat przysięgły. 


(1—1) F. Cohn kupiec. 


zodkiewki, Sałata, Szczypiorek, 
R: zielona pietruszka, Koperek i 
ŁSzczaw świeże. Z kwiatów kwitnących: La- 
ki, Hijacynty. Primule (pierwiosuki). Cy= 
meraryje i inne. W ogrodzie róg Alei Aleksan- 
dryjskiej i Odeskiej (ul. Rokszyckiej). (3—1) 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Józety Nowickiej 


w Petrokowie, 


naprzeciw cmentarza katolickiego, poleca w nadcho- 
dzącą porę wiosenną swój zapas świeżo sprowadzo- 
nych wszelkich nasion warzywnych i kwia- 
towych, po cenach ogrodów warszawskich; później 
są do nabacia flance wszelkich kwiarów koloro- 
wych. Także drzewa owocowe i egzotyczne; dalej 
krzaki agrestu, porzeczek i malin, orsz dobrego ga- 
moku mocne karpy szparagowe. Przyjiuuje także 
zamówienia. na zakładanie ogrodów lub przemieniania 
tychże. (3—2) 


Sklad Win i towarów kolenijalnych 


W. ZALESKIEGO 


w Petrokowię. 


Poleca amatorom do konserwowania Wina We- 


gierskie i Tokayskie z roku1580 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dis osób o- 
słabionych, z roku 1818 i 1834. (0—9) 


Pomiędzy dwoma stacyjami drogi żelaznej Warsza- 
wsko-Wiedeńskiej, po lu wiorst od każdej, jest do 


Folwark, 


przestrzeni blizko mórg 200, wiem łąk nadrzećz., 
dwukośnych. mórg 40; budynki wszystkie nowe 
w aupełnie dobrym stanie; dwór murowany, wraz 
z ogrodem, warzywnym i owocowym. Folwark posia- 
ds Browar murowany, oras propinacyję, 
przynoszycą rocznej dzierżawy rs. 3,000. Służebności 
żądnych. 

Wiadomość bliższa w Redakcyi „Tygodnia, po- 
między godzinami » a 4 po południu. (6—2) 


illa na ulicy Sulejowskiej w m. Petrokowie. 

jest do wydzierżawienia za rs, 600,— lub wraz 
z ogrodem jedenasto-morgowem m. np. za przystępną 
cwę do sprzedania. Wiadomość ua miejscu w Psar- 
spore. (3—3) 


Dwa odchowane Doogi oryginalne po | zgadzać. Również, według warunków kon- 


miesięcy 4, oraz jeden Doog dwuletni, 
di sprzedania. Wiadomość u kucharza Wa- 
silewskiego, w gmachu Towarzystwa Kredy- 
tosego w Petrokowie. (3—3) 


Z powodu blizkiego terminu składa- 
nia prenumeraty na kwartał 
gi, redakcyja uprzejmie uprasza 0 
łaskawe wniesienie takowej. Po- 
nieważ zaś na skutek ogólnie wy- 
rażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo na- 
wet dopuszczenia z Ich strony zaległo- 
ści w opłacie prenumeracyjnej, —niniej- 
szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy 
dłużnych nam prenumeratorów, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać „Tygo- 
dnia,” aby o tem raczyli donieść nam 
listownie, objawiając zarazem to posta- 
nowienie na poczcie—i żądając od niej 
zwrócenia niezwłocznego nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż- 
ników. 


CENA „TYGODNIA* 
dla prenumeratorów miejscowych: 
rs. 3 kop. — 
rs, | kop. 50 
dla prenumeratorów zamiejscowych: 
rocznie . . rs. 4 kop. 40. 
półrocznić.. . rs. 2 kop. 20. 


Yoczmie . . . 
półrocznie . 


Plantatorowie kartofli 


tutejsza fabryka syropu. 


Jak w okolicach obfitujących w cukro- 
wnie, plantatorowie buraków narzekają po- 
wszechnie na nacisk wywierany przez wła: 
ścicieli cukrowni w kwestyi ceny i warun= 
ków odstawy tego produktu, tak w naszej 
okolicy jedyna istniejąca fubryka syropu, 
wywierała dotąd takiż sam nacisk na plan- 
tatorów dostarczających jej kartofli. Na- 
rzekania głównie były skierowane przeci 
wko zbyt nizkiej cenie, oznaczonej przez 
fabrykę za korzee kartofli, następnie prze- 
ciwko warunkowi, który skazywał sprze- 
dającego na karę za miedostuwienie zade- 
klarowanej ilości korey, choćby to nastąpi- 
ło nie z winy spizedającego, ule nawet z 
powodu nieurodzaju. Warunek ten, choć 
wprost przeciwny prawu, był jednakże na- 
rzucany i spisujący kontrakt na drukowa- 
nym blankiecie, musieli i na takowy się 


dru- | 


|sprzedu komu innemu, 


traktu, fabryka płaciła tylko za wagę kar- 
tofi, zważonych na miejsen w fabryce, a 
chociaż sprzedający, wysyłając kartofle, 
ważyli je na wadze kolejowej, która na- 
wet w międzynarodowych transportach jest 
| bezwarunkowo obowiązującą, to fabryka 
| wagi kolejowej nie przyjmowała i w pra- 
|ktyce okazywało się, że waga fabryczna 
lod kolejowej jest zawsze niższą od 5—18 
| procentów. Pojedynezo podnoszone opozy- 
|eyje nie przynosiły żadnego skutku; czem 
|znagleni wreszcie plantatorowie kartofli dla 
fabryki syropu (głównie z powiatu no- 
woradomskiego), dostarczający jej rocznie 
około 60 tysięcy korey tego produktu, zo- 
bowiązali się wzajemmie nie zawierać w tym 
roku z fabryką nowych kontraktów dopó- 
ty, dopóki nie zostaną zmienione powyższe 
warunki, w następujący sposób : 

10 Cena za korzec kartofli wagi funtów 
280, z dostawą franco do najbliższej sta- 
cyi drogi żelaznej, wiuna być oznaczoną: 
za cybulki na rs. 1 kop, 35, a za białe i 
amerykany o 10 kop. taniej na korcu, a to 
bez względu na czus odstawy do dnia 1-go 
grudnia. 
| 29 Wagą obowiązującą jest waga dopeł- 
niona przez najbliższą stacyję kolei żela- 
| znej. 

3° Plantator nie może odpowiadać za nie- 
dostawioną ilość korcy kartofli „bez wzglę- 
du na to, jaki miał plon”, jak to jest wy- 
rażone w kontrakcie fabryki; będzie tylko 
| odpowiedzialnym wówczas, gdy nie odsiawi- 
|wszy zadeklarowanej ilości korcy, kartofle 
Wiedy w, od każ- 
dego nieodstawionego korea obowiązany bę- 
dzie zapłacić fabryce po kop. 50 kary. 

Każdy z plantatorów, który zgodę na po- 
wyższe warunki podpisem swoim stwier- 
dził, a mimo to, zawrze z fabryką kontrakt 
na innych warunkach, obowiązany będzie 
zapłacić 25%/, z otrzymanej sumy za skön- 
traktowane kartofle na rzecz niezamożnej 
młodzieży tutejszego gimnazyjum. Uma- 
wiający poddają się pod tym względem 
wyrokowi sądu polubownego. 

Wszyscy, którzyby pragnęli przystąpić 
do powyższej umowy, obowiązani są zło- 
żyć piśmienne deklaracyje powyższej tre- 
ści, na ręce W-go Stanisława W ołoszow- 
skiego, właściciela dóbr Konary, przez Kło- 
mnice. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Artykuł nadesłany. W numerze 8 „Ty- 
godnia” zr. b., ogłoszony jest artykuł ży- 
wotnej istotnie dla naszych stosunków agrar- 
nych treści, pod tytułem „O porządku da- 
chodzenia na drodze sądowej szkód wyrządzo- 
nych w polach i łąkach. W artykule tym, 
autor wskazując trafnie i przystępnie, w ja- 
ki sposób postępować należy w sprawach 
rzeczonych, twierdzi, iż w Królestwie nie 
istnieje prawo oznaczające wysokość „„/anta- 
[wego i z tej przyczyny poucza, jak w tej 
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mierze działać należy, dopóki przepis istnic- 
jący pod tym względem w Cesarstwie, nie 
zostanie zastosowany da kraju naszego, lub 
Senat nie wyjaśni tej wątpliwości; zwłaszcza, 
że ustawa gminna z roku 1860 mie weszła 
„ w życie. Otóż, uzupełniając artykuł powyż- 
szy w tym punkcie, znajduję właściwem o- 
bjaśnić, że były Komitet Urządzający w Kró- 
lestwie Polskiem, pod dniem 10 (22) lipca 
1865 roku, zatwierdził specyjalną dla pobo: 
ru pomienionego funtowego „Taksę”, wska- 
zującą szczegółowo ilość takowego, za szko- 
dy zrządzune w cudzych polach, łąkach, o- 
grodach, lasach, pastwiskach, ogrodzonych 
i nieogrodzonych, groblach, chmielnikach, 
szkółkach, wiunieach i t. p. przez konie, 
bydło rogate, trzodę chlewną. źrebięta, ko- 
zy, owce, ciełęta, gęsi i inne ptastwo domo- 
we, tak pojedyncze jak stadami (artykuł 39 
posiedz. nadzw. 79-g0, zamieszczony w „Zbio- 
rze rozporządzeń rządowych, tyczących się 
urzędów i sądów gminnych z roku 1868”); 
—i, że „Taksa” rzeazona, zastępując wapo- 
mniany przepis Cesarstwa (zawarty w tomie 
IX-m Zbioru praw, jako dodatek do artyku- 
łu 31-go), obowiazuje dotąd, z mocy arty- 
kułu 127-go Postan. o zastosow. ustaw są- 
dow., sankcyjonowanego w dniu 19-m lute- 
go 1875 roku. 

St. Petersburg 10 marca 1883 r. 

Marceli Dobronoky, 
adwokat, b. sędzia gmiuny. 

— Podatki i składki miejskie. W miesiącu 
marcu wypada opłacić w kasie miejskiej na- 
atępujące: 1) Podymne pierwszą rata. — 2) 
Podymne miejskie, — 3) Podatek transpor- 
towy.— 4) Szarwarkowy. — 5) Kwaterunko- 
wy.— 6) Kanon i składki: a) latarniową, b) 
szkolną i c) szpitalną. 

— Przychód miejscowej kasy miejskiej przed 
laty siedemdziesięciu, a mianowicie w roku 
1810, wynosił 1873 rs. Magistrat składało 
wtedy trzech urzędników z płacą roczną 
801 rs. Już w roku 1840 tenże przychód, 
stopniowo się wznosząc, doszedł do 10,830 
rs, a w roku 1872 do 18,633 rs. Ciekawy 
jest również rok 1860 — przed ustaleniem 
gubernii — w tym roku przychód obliezony 
był na 17,609 rs; wypadu ztąd, że pomię- 
dzy 1860 a 1872, czyli, kiedy już od lat 5 


liczność, że w roku 1866 zniesiony został 
wpływ propinacyjny, wynoszący wtenczas 
około 6,000 rs, 

— Pociągi osobowe od dnia 1-go kwietnia 
będą doprowadzane do naszego miasta przez 
jedną obsługę; złąd zaś do Granicy i So- 
snowca odprowadzać je będą nowi maszyni- 
ści W skutek tego ilość p. maszynistów o 
kilkanaście osób zostanie u nas powiększo- 
ną. 

— Ospa w ostatnie: czasach okazała się, 
jakkolwiek w niewielu miejscach. Poczyna 
się zawsze od dziecka, któremu szczepioną 
nie była. Wypadałoby zwrócić na to uwa- 


ge- 
— Teatr. W sobotę dnia 10-go b. m., na 
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go i Hertza Zelek. Obrona musiała się o- 
graBiczyć na rożrywaniu palących się bu- 
dyaków, o ile, że takowe, jako drewniane i 
napełnione słomą i zbożem, nie przedsta- 
wiały żadnej możności skutecznego ratun- 
ku. Pierwsze, na miejsce pożaru, przybyły 
narzędzia i sikawki oddziałów 2 i 4-go. 

— Straszny wypadek zdarzył się dnia 13 
b. m., we wsi Dłużniewicach, powiecie opo- 
czyńskim. Właściciel tejże wsi, młody 
ezłowiek, ojciec dwojga małoletnich dzieci, 
Bronisław Rudzki, poszedł na sadzawkę prze- 
konać się, czy przerąbano lód na niej. Prze- 
rębel była codziennie robiona; w nocy tylko 
zaciągnęła sięsłabym lodem i przyprószona 
została Śniegiem. Rudzki pośliznął się i je- 


dochód p. Wincentego Szatxowskiego, bar- | dną nogą wpadł w przerębel, całym zaś cię- 


dzo zdolnego i inteligentńego artysty, przed- 
stawiono „Czariowską Ławę”, O sztuce sa- 
mej wypowiedzieliśmy swoje zdanie przed 
paru laty; co do artystów, ci wywiązali się 
z ról swoich kompletnie zadawalniająco. Te- 
atr był zapełniony po brzegi, jak zwykle. 
Słowem, że pp. Górskiemu i Szymborzkie- 
mu powodzi się u nas, jak rzadko komu, — 
umieją snać trafić w gust publiczności... 

W niedzielę odegrano operetę w 8-miu 
obrazach z muzyką Sonnenfelda, p. t. „Jak 
się śmieją i płaczą w Warszawie”, we śro- 
dę powtórzono „Dzień i Noe”, a we czwartek 
po raz pierwszy komedyję w 3-ch aktach z 
francuzkiego p. t. „Proces Veauradieux” i 
operę w l-m akcie z muzyką Elsnera p. t. 
„Echo w lesie”. Na szczególniejsze na przed- 
stawieniu czwartkowem wyróżnienia, zasłu- 
żyli sobie wyśmienitą grą i charakteryzacyją 
pp. Szymborski i Janowski. 

— Benefis. W poniedziałek dnia 19-go b. 
m.. ua dochód primadonny tutejszej operet- 
ki, p. Teofili Zołopińskiej,j ma być danem 
neder urozmaicone przedstawienie, Qdegra- 
ną będzie mianowicie: komedyja w 1-m a- 
keie z traucuzkiego pp. Meilhac i Helevy, 
p. b „Klucz Metelli;— wodewil w 1-m akcie 
p. About p. t. „Chichotka”; — 1-szy akt z 
opery Suppe'go „Lekka kawaleryja”;— oraz 


żarem ciała powalił się na bok i jednem u- 
derzeniem skroni w nagromadzoną wokoło 
krę, stracił na miejscu życie. W minutę po- 
tem przechodzący ogrodnik spostrzegł jedną 
nogę wystającą nad lodem i z nieopisanem 
przerażeniem wyciągnął martwe już ciało 
swego pana. Natychmiastowa pomoc ota- 
czających i dwóch przybyłych lekarzy, oka- 
zała się bezskuteczną; lekarze zaopinijowali, 
że uderzenie w skroń było śmiertelne. Jak 
nagłą była śmierć, dowodem tego, że nie- 
boszczyka wyjęto z wody z rękami zasunię- 
temi w rękawy. Rozpacz i przerażenie nie- 
tylko rodziny, ala całej okolicy jest nie do 
opisania, ile że zmarły był nieposzlakawa- 
nej zacności, uczciwości człowiekiem, czło- 
wiekiem pracy i surowo pojmującym obo- 
wiązki obywatela kraju i ojca rodziny. 

— Napad. We wsi Luboszewach, leśni- 
ctwie Lubochenek, zmarli w tych czasach 
podleśny. Zona jego, 7U-cio letnia matka, 
sprzedawszy ruchomości, miały się nazajutrz 
wyprowadzić, gdy w nocy napadło na dom 
czterech rabusiów. Wyrwawszy okno, dostali 
się do wnętrza, udzie wymogli na wystra - 
szonych kobietach oddanie pieniędzy, zabra- 
li wszystko co tylko zabrać się dało, do te- 
go stopnia, że nawet obrączki i pierścionki 
pościągali z palców kobiet i odeszli zostawi: 


po raz drugi operetka „Wyspa Tulipatan”. lwszy obiedwie kobiety, służącą i parobka 
— Pożar. Dnia 9-go marca, o godzinie 8| w kuchni, skrępowanych, wprost wyłamanego 
wieczorem, we wschodniej stronie miasta, | okna i poroztwierauych drawi. Nad ranem 
spostrzeżono nagle ogromną łunę pożaru. | dopiero udało im się oswohodzić z więzów; 
miasto było gubernijalnem, w przychodzie | Nadbiegła straż ogniowa zastała w blizko- | ciało młodszej kobiety całe pokryte ranami 
kasy miejskiej nader mała zaszła różnica; |ści Wielkiej Wsi palące się cztery stodoły: |i sińcami, Nazajutrz przeprowadzono śledz- 
zwrócić tu wszelako należy uwagę na tę oko-|pp. Muszyńskiego, Szadkowskiego, Sawickie- | two sądowe, przyczem podejrzanych o speł- 
p AA. 


5. p. 


Joachim Obiezierski. 


(Wspomnienie pośmiertnej. | 


W dniu 3-m styczniu roku zeszł., zmarł 
w Warszawie człowiek, który wielostronną 
nauką, trzezwością myśli, nieugiętym cha- 
rakterem, pracą całego życia, całkowitem 
poświęceniem się dla swojego społeczeń - 
stwa, wysoko sięgał ponad ogół i prawdzi- 
wie zasłużył sobie być policzonym do naj- 
lepszych synów swej ziemi. OCzlowiekiem 
tym był ś. p. Joachim Obiezierski— publi- 
cysta i pedagog. 

Jakkolwiek prace literackie Obiezierskie- 
go posiadają niezuprzeczoną i znaczną war 
tość, jakkolwiek dośc szeroko był zná- 
nym jako nauczyciel; to jednak, gdy za- 
mknął powieki, prasa nasza nie zazna- 
czyła ani jednem słówkiem ubytku dziel- | 
nego, zacnego pracownika, Piszący te sło-| 
wa, jakkolwiek nie literat i nie publicysta, 
znając jednak i wysoko ceniąe jawne i skry- 
te zasługi tego iście spartauńskiego męża, il- 


waża za swój obywatelski obowiązek przy- | wy, pracowity, lubiany i broniony od na- 


pomnieć społeczeństwu o poniesionej stra- 
cie, zaznajomić ogół z pozostałą po zmar- 
łym spuścizną. 

S, p. Obiezierski urodził się na Podlasiu 
nad Bugiem, w powiecie Brzeskim, w ma- 
jątku swego dziada po matce, Lap wioy, 
25-g0 lutego 1837 roku, z matki Pelagii 


z Bryndzów. Ojciec jego, Celestyn, był 
półkownikiem wojsk polskich, a następnie 
inspektorem szkół *). Otrzymawszy począt- 
kowe nauki w Maryjampolu, młody Joa- 


ledzy z tamtych czasów. Pochwały i na- 
grody odznaczały już wtedy jego szczegól- 
ne zdolności i wytrwałą pracę. 

W 1857 roku, dwudziestoletni Joachim 


chim odwiezionym został w 1848 roku do| kończy nauki w korposie,i, otrzymawszy 
korpusu kadetów w Połocku, gdzie, chlu- | rangę porucznika (co już było znacznem od 
bnie ukończywszy klasy ogólne, przeniósł | kolegów wyróżnieniem), opuszcza korpus i 
się dl. dalszych specyjalnych studyjów do | wstępnje do służby czynnej. Wtedy to pi- 
Petersburga, do Konstantynowskiego korpusu | sze on w języku rosyjskim rozprawę: „ Woj- 
kadetów. W rękopismach zmarłego pozo- |sko rosyjskie w XVII wieku”. Rozprawa 
stały świetne szkice z życia korpusu. Szki. |ta ze względu na jej specyjalna wartość, 
ce te, pisane w 1866 roku, a więc w cza-|wydrukowaną była kosztem korpusu, a au- 
sie zupełnego rozkwitu sił umysłowych |tor nagrodzony złotym zegarkiem przez 
autora, odznaczają się wzorową charakte- | Monarchę. Obiezierski, pozostając w služ- 
rystyką przedstawianych osobistości, umie- | bie czynnej, nie przestaje pracować nad ao- 
jętną krytyką wychowawezych niewłaściwo- |bą; w przeciągu dwóch lat pobytu z woj- 
ści korpusu i rozrzewniającą prawdą w 0- skiem w Wołkowyszkach (guber. Grodzień- 
pisie nieszczęsnej doli wychowańców. Głę- |ska) i Suwałkach, przygotowuje się i już 


|bokie rozumienie ludzkiej natury, doskona- |w 1860 roku zdaje trudny egzamin do Mi- 


łe pojmowanie pobudek działalności osób |kołajewskiej akademii generalnego sztabu 
kierujących zakładem, pobudek po większej |w Petersburgu. W 1862 roku, dwudzie- 
części, niskich i niemoralnych i zestawienie | stopięcioletni młodzieniec kończy z odzna- 
ich zidejami wychowawczemi naszego wie- | czeniem najwyższe w państwie studyja woj- 
ku — sprawiają silny efekt, Na nieszczę- |skowe i jako pełen nadziei kapitan gene- 
ście, praca ta pozostaje dotąd w rękopiśmie. | ralnego sztabu rozpoczyna karyjerę, która 
Wśród tuzina wybornie scharakteryzowa- | dla tylu innych zawsze świetną bywała, 
inych kadeckich typów, spotyka się tam nie- | która mogłaby być świetną i dla niego. 
kiedy rumiany blondynek, delikatny, cieka-| Ale dla niego świetną nie była... 

Wielki umysł chodzi tu w parze z wiel- 
|paści przez starszych kolegów. Jest to za- | kiem sercem... 

pewne sam autor. Takim pamiętają go ko-| Nie mamy dokładnych wiadomości co do 
dwóch lat życia naszego dzielnego ofice- 
ra 


1) Š. p. Celestyn Obiezierski był między innemi 
inspektorem szkół w Petrokowie w latach 1843 — 
1845; tutaj też młody Joachim pobierał pierwsze na- 
uki. 


Zimą 1863 roku, widziano go w Witek- 
sku w najfatalniejszem i najniezdrowszem 
wilgotnem i ciasnem pomieszczeniu, Przy” 
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nienie rabunku kilku żydów, zamknięto w 
areszcie. 


— Z Łaskiego donoszą nam, że Z Cczwar- 
tku na piątek, dnia 9-go b. m., we wsi Cze- 
stków, opodal tamecznej karczmy, znalezio- 
no nieżywego włościanina, Tomasza Zawia- 
sę, znanego powszechnie rzezimieszka i ko- 
niokrada. Z wyprewadzonego pierwiastkowe- 
go śledztwa okazało się, że nieboszczyk, po- 
bity przez innych włościan za swoje dotych- 
czasowe sprawki i groźby nowych kradzie- 
ży — położywszy się pijany pod gołem nie- 
bem, zmarł podczas mroźnej nocy. 

— „Amelijoracyje rolne w gubernii ploc- 
kiej” przez Stanisława Skarbka, inżyniera 
kultury —Pod tym tytułem wyszła w War- 
szawie książeczka, która jest odbitką arty- 
kułu drukowanego w „Korespondenaie Plo- 
ckim”, Cena kop. 15. Czysty zysk z wyda- 
wnictwa przeznacza się na dalsze prace w 
interesie amelijoracyj rolnych. 


— „ldeały naszej młodzieży szkolnej”. Pod 
tym tytułem spotykamy się w numerze 
22-m „Przeglądu Pedagogicznego”, z cie- 
kawą pracą naszego współpracownika, — 
pana Edmunda  Bogdanowicza.  Szkicowe 
ale trafne sądy, wydawane o naszej mło- 
dzieży szkolnej, w różnych fazach jej wy- 
kształcenia średniego, zalecają pana B. jako 
dzielnego obserwatora i zamiłowanego peda- 
goga. Z pracą tą radzimy zapoznać się na- 
szym czytelnikom, żałując, że z powodu jej 
rozciągłości, musimy wyrzec się jej prze- 
druku. 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 7 do 20 lutego było sześć po- 
żarów, w tej liczbie z podpalenia trzy, przez 
nięostroźność jeden; z przyczyn niewiado- 
mych dwa, 
nz Dla biednych p. Bucz. złożyła kopiejek 

— Listy ad Redakeyi: 

— Pann Kir. w Rędsinach. 


za upowaźnieniem osoby, © 
uadesłanyw, 


Wydrukujemy, lecz 
której mowa w artykule 


Z Częstochowy. 


Wielkim grzechem byłoby nie napisać 


przed świętami korespondencyi o droż- 


stojny, ic wy zły ajka et, ACIDE 1 TL zdrowy niedawno oficer, opu- 
szczą Witebsk z zarodkami śmiertelnej cho- 
roby, wybladły, zmęczony i złamany. Ko- 
ledzy nie poznają swojego Joachima. W ro- 
ku 1864 spotykamy go w Czerdyniu, naj- 
bardziej na północ wysuniętem powiatowem 
mieście gubernii permskiej. Czy to sku- 
tkiem świeżej syberyjskiej natury, czy pro- 
stoty tamtejszego życia, czy też dzięki wy- 
bornemu towarzystwu, które się tu nieba- 
wem znalazło, nasz zmęczony bohater prę- 
dko powraca do zdrowia i odzyskuje siły, 
Dzielny umysł stwarza co prędzej nową 
dln siebie działalność. Tam, na owem pół- 
noenem pustkowiu, zbiera się dość szybko 
pne inteligencyi polskiej; skazane na 

zezynność, ruchliwe grono nie dnje za 
wygraną, nie umiera. Pod wpływem dziel- 
niejszych umysłów zaczyna się tu nanka 
wzajemna: sprowadzają się słowniki i książ- 
ki, dają się i biorą lekcyje nauk i Języków, 
czyta się wiele, a nawet, jak zobuczymy, i 
pisuje. 

Były to łata, kiedy u nas po strasznym 
paroksyzmie 1863 roku, następowały wicl- 
kie zmiany. Ockniona z letargu umysło- 
wość nasza, zaczęła szukać nowych dróg, 
nowych idei. Wywieszono nowe sztanda- 
ry — tworzyła się partyja postępowa. Tej 
partyi potrzeba było przedewszystkiem za- 
znajomić się z reformatorami wiedzy na za- 
chodzie, trzeba było przyswoić sobie i dać 
poznać społeczności metody i wyniki współ- 
czesnej nauki. Takie umysły, jak umysł 
Obiezierskiego, właśnie wtedy najbardziej 
poirzebnemi były. Cechowały go: obszer- 


PAWZKE N 

dżach, maśle, - Se szynkach i tym po- 
dobnych miłych dla żołądka rzeczach. Nie- 
stety! mnszę literacki ten obowiązek przy- 
jąć na siebie; choć lepiej zwalić go na 
wielki wtorek ; dopiero bowiem w tym 
dnia wszelkie artykuły dowożone są na 
nasz targ obficiej i ceny zgruntować mo 
żnu nader dotykalnie własną kieszenią. 
Wbrew zatem zwyczajom, dziś nie wspo- 
mnę jeszcze o tem, chyba dopiero po świę- 
tach, jeśli z przeładowania żołądka, nie 
| przeniosę się, zn protekcyją papy Charo- 
na, zn Styx, na wieczne i spokojne leże. 

Właściwie więcniema o czem pisać. Nie 
umielibyście sobie szlachetni czytelniey wy- 
obrazić nawet, jakie jest obecne postno- 
częstochowskie życie, jakie nudy!t.. Poró- 
wnywaując je po swojemu, uważam, że wię- 
ksze są one niż błoto na ulicach i rynkach 
naszego miasta, Miłosierny mróz co parę 
dni pożądaną oddaje nam wizytę; dzień, 
dwa, trzyma błoto w swych uściskach, a 
potem uchodzi i z całą satysfakcy ją zapewne 
przygląda się, jak my, mizerni, topimy się 
lub brniemy przez bagna. To nie nowość 
Rizoma, bo czy kto słyszsł kiedy, żeby w 

zęstochowie błota nie było? 

Dalej — przebiegając myślą po przeżytej 
drodze, bezskutecznie wytrząsam wepo- 
mnienia z próżnego worka pamięci—nic i 
nie. Bo co słyszałem o tańcujących rau- 
tach (If) u nas w poście, to mi jeszcze nie 
daje dostatecznego materyjału. 

Myślałem już nawet przed świętami nie 
pokazać się w „Tygodniu”, gdy wtem wcho- 
dzi do mnie służny żydek jakiś i pyta, 
czybym nie wziął na saskiej loteryi choć 
"19 części losu. Pomyślałem sobie: „masz 
dyjable kaftan”; my tu pracujemy w gaze- 
ta h przeciw temu na ostro, a licho samo 
w kołnierz się wszywa. 

— Wziąłbym — wyrzekłem — ale nie 
mogę. 

— Za co nie? eo pan się boi, czy co? 
Tu u nas takie grube fisze trzymają, co 


| hal... 


— Ale kiedy piszą po gazetach, że się 
to nie opłaci. 

— Co się nie opłaci!.. pekaż mi pan choć 
jednego z nasiech żydków, coby na saskiej 
abo brunświckiej loteryi nie trzymał; a eo 
piszą—niech sobie piszą. Ci, co piszą, trzy- 
znad: E ga AAC N a E GA ci, eo czytają gazety, trzymają i ci, 


na i 'opu-|na i gruntowna nauka, głęboki zmysł kry- 
tyczny, niezamglona jasność myśli i nieza- 
mącony spokój słowa. To też Ohiezierski 
zrozumiał swoją rolę, ospieszy ł z pomocą 
dobrej sprawie, pragną dorzucić swoją ce- 
giełkę do wznoszącej się budowy. I oto 
w Czerdynin zgromadzają się koryfeusze 
najnowszej wiedzy: Mill, Buckle, Littré, 
Liebig, Draper, Darwin, Virchow, Cland 
Bernard i inni. Obiezierski jednych tlu- 
maczy, innych streszcza, z innych jeszcze 
robi wyciągi i od czasu do czasu przesyła 
do pism warszawskich artykuły naukowe. 
Gdy dziś te artykuły czytamy, nie może- 
my wstrzymać się od uwielbienia dla ich 
autora. Stojąc na gruncie bezwarunkowo 
postępowym, niema w sobie Obiezierski ani 
cienia tej dziwnej zjadliwości, z jaką wte- 
dy u nas postępowcy pisali. Powaga, spo- 
kój, śmiałość wypowiadania swego zda- 
nia, erudycyja, ścisłość i zwięzłość — 
oto przymioty artykułów Obiezierskiego. 
Dwa ostatnie tym więcej cenić należy, 
że autor, wychowany w zakładach rosyj- 
skich, wiele pracować musiał, aby uniknąć 
ruaycyzmów i przyswoić sobie polskie nau- 
kowe słownictwo. 

W tej chwili mamy pod ręką następują- 
ce drukowane rozprawy Obiezierskiego: 

1) „Statystyka wobec zagadnień wyższe- 
go porządu? („Ekonomista 1866 r.); — 2) 
„Teoryja kredytu podlug H. D. Macleod'a? 
(„Ekonomista” 1867); — 3) „Prawidłowość 
działań ludzkich ì n A woli” („Ekono- 
mista” 1868);— 4) „Filozofija cklektyczna” 
(„Gazeta Polska” 1867). 
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co nie piszą ani czytają, takźe sobie trzy- 
mają loteryje, 

— No, gadaj, co chcesz obywatelu, ale ja 
pieniędzy nie mam. 

— Na co pieniędzy? teraz dopiero trzecia 
klusa, to pan zapłaci w piątej za wsistkie ! 
— A jak w piątej nie zapłacę? 

— No—to pan losu nie dostanie; 
ny zapłaci za wsistkie klasy. 

Pozbywszy się szczęśliwie natręta, po- 
myślałem sobie: jak tu nam walczyć w kil- 
ku piórem, przeciw całej masie zjednoczo- 
nych amatorów wygranin choć kilkuset 
marek w złocie” O! bo złoto wzbudza żą- 
dze i wyrsdza chciwość! Do !/,, części na- 
leży i dwudziestu biednych żydków —za je- 
den czeski— i to się dopisze, byleby tylko 
trzymuć, grać i wygrać. 

Uwierzę w to, że „grube fisze” nie trzy- 
mają; uwierzę, żei my, co piszemy, nie trzy- 
mamy, ale nie uwierzę w to nigdy, żeby 
żydek na zagranicznej loteryi nie grał. 

Jak są urządzone loteryje za granieą, a 
jak u nas, wiem tyle, co nie prawie nie 
chcę więc wkręcać w całą tę sprawę ani 
trzech groszy; dałem tylko oto obrazek do- 
statecznie charaktyryzujący cały stan tej 
kwestyi w praktyce. Przebrzmiało to już 
po części; niech więc sobie głuchnie po- 
woli, dopóki jaka trąba archaniołów, od 
których to zależy, nie obudzi nanowo tej 
sprawy, ku zadowoleniu wszystkich, prze- 
klinających wyzyskiwanie nas przez niem- 
ców. Ale z czegóż nas wyzyskiwać jeszcze 
będą? W kieszeni pustka, lasów prawie nie 
ma, majątków brak, nawet dzierżaw dln 
nich nie wystarczy. Że pustka w kiesze- 
ni, to najwymowniej świadczą nasze skle- 
py, narzekające na brak kupujących. Ku- 
piee dzień cały przedrzemie w sklepie i 
nie nie utarguje; kopeowe. przynajmniej nie 
marzną, siedząc na garnku z zarzewiem. 
Przy pustee w kieszeni i stagnacyi w han- 
dlu, szalone mody—prawdziwa plaga egip- 
ska, nieszczęście, o którem nawet w awan- 
tura charabskieh nie nie wspominano. Sẹ to 
nudy „wyczerpująco wielkie, mówiąc najpo- 
prawniejszym językiem, i jeśli nadehodzą- 
ce święta nie przyniosą nam jakiej rozry- 
wki dla drzemiącego ducha, to zaśniemy i 
nie zbudzimy się chyba prędzej, aż... przed 
odpustem! Zygzak, 


to in- 


Z listów prywatnych pozostałych po zmar- 
tym, dowiadujemy się, iż drukował jeszcze: 

„Notatki statystyczno- antropologiczne”, ale 
gdzie— niewiadomo. W biblijografii Estrej- 
chera niema wymienionych wszystkich ar- 
tykułów drukowanych w „Ekonomiście”, 
kompletu „Ekonomisty” piszący te słowa 
dostać nie "mógł, nie ręczy więc, czy Obie- 
zierski nie drukował więcej, 

W pierwszej z wymienionych tu rozpraw 
autor rozbiera krytycznie stosowane dotych- 
czas do badania zjawisk społecznych meto- 
dy: metafizyczną, historyczną, statystyczną 
i szczególnie zajmuje się tą ostatnią, Po- 
siłkując Bię pracami Quetelet'a, Guerry'ego, 
Wagnera, Dufaut'a, Maureau de Jonnes'a, 
autor udowadnia niezmierną doniosłość o- 
wej statystycznej metody. W drugiej roz- 
praw ce popularyzuje kwestyją kredytu na 
zasadzie wydanego w 1866 roku w Edym- 
burgu i wielce wpływowego w kołach eko- 
nomistów dzieła H, D. "Macleod'a, p: t 

„Elements of Economy”, 

Rozprawa trzecia porusza jędną z naj- 
trudniejszych kwestyj w nauce społecznej— 
kwestyję wolności woli wobec dowiedzio- 
nej statystycznie prawidłowości działań lu- 
dzkich, Autor, udowodniwszy na zasadzie 
tablic statystycznych prawidłową zależność 
czynów ludzkich od zewnętrznych pobudek 
i skrytykowawszy zarówno stronników te- 
oryi absolutnej wolności woli (szkoła ide- 
alistyczna), jako też i stronników bezwa- 
runkowej zależności czynów ludzkich jedy- 
nie od zewnętrznych czynników (Büchner, 
Forster, empirycy ), posiłkując się dziełami 


ji E N 


WYJĄTKI Z KRONIKI MIASTA 


prowadzonej przez L, R. ') 


— Roku 1830. Założenie cmentarza para- 
fijalnego za miastem, 

— Roku 1836. Wywiezienie archiwum 
trybunalskiego do archiwum koronnego w 
Warszawie. 

— Roku 1846. Otwarcie stacyi kolei żelaz- 
nej. Po odbytych kilkn próbach, bieg pasa- 
żerski i towarowy koleją, rozpoczął się sta- 
le od 1l-go października tegoż 1846 roku, 
Z początku trzy razy na tydzień naprzemian 
do Warszawy i z Warszawy potem codzien- 
nie przechodziły tędy pociągi po jednemu 
w stronę Warszawy i kn Granicy, następnie 
szły już po 2 pociąg pasażer. w jednąi drugą 
stronę, — W 1870 głównie dla Petrokowa pu- 
szczono w bieg jeszcze dodatkowy trzeci po- 
ciąg codzienny, dla ułatwienia komunikacyi 
z Warszawą, a w roku 1871 zaprowadzono 
codzienne kuryjerskie pociągi w obie stro- 
ny,dla ułatwienia komunikacyi z zagranicą, 
— Pierwsza próba z Petrokowa ua południo- 
we przedłużenie kolei do Częstochowy, od- 
była się 22-go paździeruika 1846 roku i 
wnet potem rozpoczął się stały ruch kolejo- 
wy ztąd na południe. 

— Roku 1547, Wybudowano cerkiew pru- 
wosławną. 

— Roku 1850. Wziął początek park przy 
stacyi kole. — 16-g0 maja poświęcono ka- 
mień węgielnypod gmach szpitala św. Trój- 
oy. 

— Roku 1859. Założenie drukarni 
chatowskiego wraz z litografiją. 

— Roku 1861, Wystawienie młyna paro- 
wego przy kolei. 

— Roku 1564, Dnia 27 listopada z nie- 
dzieli na pouiedziałek, zniesienie klasztorów 
ks. Bernardynów, Dominikanów i Pijarów, 
i przeniesienie panien Maryjawitek z (zę- 
atochowy do tutejszego klasztoru panien Do- 
minikanek. 

— Roku 1865. Dnia 1-go maja, szkoła żeń- 


Beł- 


1) Wyjątki te podajemy w dalszym ciągu, 
po ukończeniu Kroniki Flatta, 
(Przyp. Red.). 


Quetelet'a, Guerry' ego, Bonneville'n, de 
Marsagny'a, Wagnera, Lmgoyt'a i innych, 
stara się wykazać, że statystyka nietylko nie 
uprawnia fatalizmu, lecz owszem doprowa- 
dza do przekonania, iż prócz zewnętrznych 
pobudek czynów ludzkich, istnieje jeszcze 
pobudka wewnętrzna, zwana przez autora 
osobistą eliberacyją. Owa „osobista deli- 
beracyja”, owo prawo wyboru czynności, 
jest skutkiem naszego „umysłowego i mo- 
ralnego oblicza”. Liczby przychodzą i tu 
autorowi z pomocą; wpływ zaprowadzenia 
oświetlenia gazowego w Londynie na zmniej- 
szenie liczby kradzieży, wpływ możliwy 
jedynie na drodze owej osobistej delibe- 
racyi złodziei londyńskich, jest jednym z 
niezbitych dowodów istnienia owej „delibe- 
racyi”. (Godnem jest uwagi, iż autor do- 
szedł w pracy swojej do tych samych wnio- 
sków, jakie w 1869 rokn wygłosił dyrektor 
bióra statystycznego w Medyjolanie Bodio, 
w dziele „Della Statistica”, Oto streszcze- 
nie tego poglądu: „indywidualna osobistość 


posiada wolną wolę całe jednak społoczeń-| 


stwo kroczy po swej odrębnej drodze”. 

Czwarta rozprawa wywołaną była prze- 
kładem na język polski „Historvi filozofii 
XVIII wieku” W. Cousm'a. 


Nie możemy pominąć milezeniem faktu, 
który, zdaje nam się, miał wielki wpływ 
na publicystyczna działalność Obiezierskie- 
go. Zaledwie wyszła z druku pierwsza pra- 
ca Obiezierskiego w „Kkonomiście”, alisei 
p. Antoni Morzycki z Ruszkowa?), pomie- 


„ 3) Amoni Morzycki z Ruszkowa zmarł 30 puździer- 
nika 1882 r, w wieku lat 82. Byl autorem wielu ar- 
tykałów historycznych, językowych i społecznych. 


N 11 


aka D-cio klasowa panien Dominikaaek, po- | parowych konit); do drugiej wydobywana si- 


zostająca od roku 1626 w ich posiadania i 
pod ich kierunkiem, przeszła pod kierunek 
świecki i utworzyła Progimnazyjam rządo- 
we żeńskie 6 4-ch klasach. W roku 1866 
przeniesiona do domu Wohlgemutha przy ko- 
ściele po-Dominikańskim; w roku 1869 we 
wrześniu wróciła na dawne swoje miejsce, 
do gmachu klasztornego, opuszezonego: przez 
Panny Dominikanki, przewiezione w lutym 
1869 r. wraz z Pannami Maryjawitkami pod 
Przyrowa.—Dnia 27 lipca, pożar zniszczył 97 
domów i około 200 zabudowań, to jest całą 
część miasta, między kościołem Farnym i 
strugą Strawką, zaludnioną głównie przez 
starozakanuych. Ta część miasta do począt- 
ku obecnego wieku, nosiła nazwę Jurydy- 
ki. (d. e. n.) 


Wiadomości naukowe. 


Przenoszenie siły za pomocą elektryczności — 
Machina słoneczua,—Szczepienie ząrazka gru- 
źliczego. 


Niektóre pisma, z pewnemi nawet szcze- 
gółami, podały wiadomość o doświadczeniach, 
jakie miały miejsce w Paryżu w początkach 
lutego, a następnie, jak doniosły depesze, w 
dniu 4-m marca—o doświadczeniach, które 
wobee statystów i ludzi naaki, ostatecznie 
stwierdziły możność przenoszenia siły za po- 
mocą elektryczności « miejscu na miejsce, 
na daleką nawet odległość, 

Wynalazcą tego, niesłychanej doniosłości 
odkrycia, jest Marceli Depres. 

Już w roku 1881, na wystawie elektry- 
cznej, tenże sam uczony okazał zebranym 
bijącą fontannę, która poruszaną była siłą, 
wydobywaną w pewnym oddaleniu, a dopro- 
wadzoną do fontanny za pomooą elektryczno- 
ści. Z powodu wszelako niewielkiego efe- 
ktu, jak równieź małej odległości ogniska 
działającej siły, doświadczenie nia wywarło 
odpowiedniego wrażenia, (0 wiele inaczej 
rzecz się przedstawiła w roku bieżącym. P. 
Depres okazał zebranym dwie maszyny, u- 
Btawione w pewnej sali: jedna z tych maszyn 
poruszaną była siłą, równającą się sile pięciu 


szcza w lutym 1867 roku w „Gazecie Pol- 
skiej”, nawpół naukowy artykuł p.t. „Sta- 
tystyka w związku z pozytywizmem”. 
W artykule tym pan M. ostrzega publi- 
czność, iż system, którego p. Obiezierski 
/jest apostołem (pozytywizm), rozwojem błę- 
dnych pojęć zagraża uszczerbkiem społe- 
czeństwu, iż jest trucizną, której użycie z 
ostrożnością miurkować trzeba, aby zbyte- 
czna doza zamiast uzdrawiać nie zabijała, 
W rezultacie p. M. posądza Obieziecskie- 
go o materyjalizm. Takie wystąpienie kryty- 
ki warszawskiej zdziwiło i zabolało Obie- 
zierskiego. Zdziwiło, gdyż on, znając spo- 
łeczeństwo swoje i wiedząc, dla kogo pi- 
sze, zarzuty tego rodzaju w rozprawie swo- 
jej uprzedza, poświęcając na to osobny roz- 
dział pod tytułem „Qui pro quo w spra- 
wie materyjalizmu”; zabolało, gdyż prze- 
konania filozoficzna Obiezierskiego i mate- 
ryjaliza — to dwie rzeczy zupełnie różne. 
W wielu miedrukowanych pracach Obie- 
zierskiego, spotykamy surową krytykę ma- 
teryjalistowskich poglądów, jako nienauko- 
(wych; on broni się od hołdowania jakie- 
mukolwiek z systemów filozoficznych, on 
domaga się tylko zastosowania metod uży- 
wanych w naukach przyrodniczych do ba- 
dania objawów życia społecznego; dowodzi, 
jak wielkie rezultaty stosowanie tych me- 
tod przyniosło i przynieść może, jak mar- 
nemi i bezowocenemi były metody inne. 
W rękopismach Obiezierskiega znajdujemy 
dwa artykuły traktujące o tym przedmio- 
cie: jeden p. t. „Mechanizm i idealne wej- 
rzenie na przyrodę” i drugi: „Mechaniczny 
pogląd na przyrodę nie jest materyjaliz- 
mem”. W jednym z tych prac mówi au- 


ła przeprowadzoną została przy pomocy ele- 
ktryczności przez przewodnik długi na pięć- 
dziesiąt kilka wiorst (jeśli nas pamięć nie 
myli 57 kilometrów); po przeniesieniu otrzy- 
mano siłę równą 2!/, koni, strata więc wy- 
nosiłaby tylko połowę pierwiastkowaj siły. 
Gdy doświadczenie powtórzono z siłą równą 
sile 10 parowych koni, na maszynie drugiej, 
otrzymano siłę 5 koni, czyli, że otrzymano 
tenże jak i pierwej efekt. Te ostatnie próby 
wywrzeć miały na obecnych nadzwyczajne 
wrażenie; każdemu bowiem łatwo się zary- 
sowały następstwa wielkiej praktycznej do- 
niosłości. Jakaż bo to nieujęta ilość siły mar- 
nieje bez użytku w miejscach nieprzystęp- 
nych, dzikich, niezaludnionych, jak naprzy- 
kład siła wielu rzek, strumieni, wodospadów 
it. p? Siła wodospadu Niagary ujęta i do 
potrzeb zastosowama, mogłaby zadość uczynić 
potrzebom nie kroci, lecz milijonów łudzi— 
i byłaby to siła, jak Supiński nazywa, da- 
remna, niekosztowna przynajmniej. 

Wobec tak niesłychanej doniosłości odkry- 
cią i wobec oddawna stwierdzonej zasady 
przemiany sił, przejścia jednej z nich w dru- 
ga °), jak np. ruchu (przy tarciu) w ciepło 
i odwrotnie, zużytkowania ciepła dla pracy, 
dla ruchu, —nie będzie grzechem wobec na- 
uki przypuszczenie, że niedaleki może ten 
ezas, kiedy zbywającą, a przynajmniej nie- 
kosztowną gdzieś siłę jednej natury, można 
będzie zamienić na drugą i za nomocą ele- 
ktryczności przenieść tam, gdzie ta druga 
jest potrzebną, poszukiwaną, kosztowną, 

Z myślą powyższą niedaleki ma związek 


1) Siła konia parowego = 75 kilogramo- 
metrom (kilogram 21/, funt.), co znaczy, 
że przy pomocy tej siły w przeciągu jednej 
stkundy, 75 kilogramów można podnieść do 
wysokości jednego metra, czyli odwrotnie— 
1 kilogram można podnieść na wysokość 78 
metrów, 

2) Zasada zachowania sił wskazaną została 
przez Bernullego 1727 r., rozwiniętą przez 
Meyer'a 1842 r., udowodnioną przez Helm- 
holtz'a 1847 r. Jedni z pierwszych skorzy- 
stali z tej zasady: Grove—w fizyce, Her-- 
man— w flzyjologii. 


tor: „Pozory materyjalizmu, jakie na po 

zytywizmie w skutek użycia przezeń po- 
wyższej metody ciążą, upaść muszą wobec 
głębszego zastanowienia się. Solidarność jest 
tu niemożliwa już ze względu na to, że 
pozytywizm z góry zrzeka się badań doty- 
czących pierwszych zasad, do rzędu któ- 
rych początkownnie wszelkiego bytu należy. 
Przyznając materyję w jej pospolitem zna- 
czeniu za warunek wszelkiego istnienia, po- 
zytywizm stwierdza tylko fakt, który zaró- 
wno metafizyka i najburdziej idealistyczna 
filozofija przyznaje. Chcąc zaś udowodnić, 
że materyja jest wyłączną podstawą wszel- 
kiego bytu, pozytywizm zmuszonym byłby 
wkraczać w dziedzinę czysto metafizycz- 
nych rozumowań, z góry przez pozytywi- 
stów za niekompetentne żródło wiedzy u- 
znanych. To też pozytywiści, nie wpadając 
w sprzeczność z fundamentalną zasadą teoryi, 
której hołdują, nigdy nie podejmą się trakto- 
wać na seryjo materyję, jako pierwotną i 

wyłączną zasadę bytu i t. d.” 

I człowieka, który takie wygłasza zda- 
nia, nazwano mataryjalistąll.. 

A ileż to i dziś jeszcze takich sądów i 
takich krytyków... 

Nie wiem, czy Obiezierski drukował swo- 
ją odpowiedź p. Morzyckiemu; znajduje 
się ona w rękopiśmie i zadziwia spokojem 
i godnością. Sądzimy, że autor odpowie- 
dzi zrozumiał, iż walka jest tu bezużyte- 
czną i odpowiedź— schował do biórka. 


(dok. nast.) 
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PY DZ PKIN. 


świeżo stwierdzona druga zasada, tak nazwa- 
nej „Machiny słonecznej”, czyli możność zu- 
żytkowania ciepła słonecznego, w celu wytwa- 
rzania siły mechanicznej, 

Ciepło słoneczne za pomocą zwierciadeł 
zbierano już dawno; uczył o tem w Aleksan- 
dryi Buklides na trzysta lat przed Chr., a 
Archymedes promieniami słońca spalił rzym- 
ską flotę, oblegającą Syrakuzę. W wiekach 
XVII i XVIII znane były zwierciadła, przy 
pomocy, których z pewnej odległości, odbite- 
mi promieniami słońca, zapalano drzewo, to- 
piono srebro, Francuzki fizyk Pouillet obra- 
chował, ile ciepłostek w Paryżu, w czasie po- 
godnym, rzuca ziemi słońce na pewną prze- 
strzeń i w pewnym czasie. Przed laty kilku 
drugi francuzki uczony Mouchot, zbudował 
aparat, za pomocą którego zbierane słone- 
czne promienie, nakierowywały się na ko- 
cioł z wodą, zaś woda, zamieniująg się w pa- 
rę, stawała się źródłem poruszającej siły. 
Uczeń Mouchuta Pitre, obliczył wielkość po- 
wierzchni zwierciadła, które może odbić ilość 
ciepła dostateczną, nawet w naszym klima- 
cie, dla wytworzenia siły, równej pracy je- 
dnego parowego kouia; tenże Pitre udosko- 
nalił wpierw znany Mouchota aparat i na- 
zwał go „machiną słoneczną*, Ostatni ten apa- 
rat może zużytkowywać 800/, padającego na 
zwierciadło słonecznego ciepła, a kociołek 
przy aparacie mieści 50 kwart wody, wrze- 
nie której przy jasnej pogodzie następuje 
najpóżniej w 40 minut, następnie zaś co 7— 
8 minut ciśnienie wzrasta o jedną atmosfe- 
rę. Nawet obsługa przyrządu nie jest skom- 
plikowaną: co pół godziny za pomocą kor- 
by zwraca się zwierciadło ku słońcu, 

W naszej strefie, gdzie tyle dni bywa po- 
chmurnych i słońce mniej ciepła udziela zie- 
mi, aparat Pitre niema przed sobą przyszło- 
Sci, w sferach zaś podzwrotnikowych już 
dziś może się okazać praktycznym. 

W tem miejscu dzielimy się także wiado- 


mością z czytelnikami „Tygodnia“, że u nas 
w Warszawie, odbytą została próba szcze- 
pienia gruźliczego (suchotniczego) zarazka. 
Z odkryć berlińskiego lekarza, Dra Kocha, 
skorzystał asystent dyjagnostycznej kliniki, 
Dr. Jakowski i szczepił gruźliczy zarazek mor- 
skiej śwince; po śmierci zwierzęcia, w 75 
dni od ząszczepienia, stwierdzono gruźlicę, 
Wogóle nauka o rozwinięciu się gruźlicy 
przez zakażenie postępuje bardzo szybko. 
Strzyżowski, 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociara. 


Wielki piątek z fajerwerkami. 
(Wspomnienie z przeszłego roku). 


Najgorszy koniec, kiedy zły początek. 
Wstała przed świtem gospodyni w piątek, 
Zbudziła, Kaśkę, Magdę, Petronelę, 

Bo czasu mało—a roboty wiele. 

Więc rozkazuje i rady udziela, 

Sery w donicy wierci Petronela, 

Kaśka przez przetak drobny cukier sieje, 
A pani drożdże gdzie potrzeba leje, 
Zaspana Magda drapiąc się po nosie, 
Goni na rożen przeznaczone prosię. 

Mąż, pan Onufry, nakarmiony licho, 

W swej kancelaryi, siedzi sobie cicho, 
Poczciwy, zacny, dobry człowieczyna, 
Przewraca sobie kalendarz Rozina, 

Bo chce żyć w zgodzie ze swoją niewiastą... 
Wtem pani k'zykła: „Nie rusza się ciasto!” -- 
Mija godzina jedna, druga, czwarta, 
Siedzi jak kamień zaczyna uparta, 

Mąż kupił drożdże— więc dalej na niego, 
On jest powodem i on sprawcą złego, 
On musi winę nosić na swych barkach, 
Bo kupił drożdże złe u Joska w Żarkach 
Chociaż nikt drożdży u niego nie kupi; 
Zyd szelma, oszust=a Onufry głupi! 
Chociażby można przedstawić tu wniosek. 
Ze dobrodziejka ma też dobry nosek, 

A jako mądra, roztropna niewiasta, 
Mogła przejechać po drożdże do miasta. 


Licytacrje w obrębie gudernii, 


— W d. 8 (20) marca, w urzędzie pow. często- 
chowskiego, na dzierżawę propinacyi do r. 1866, w 3 
wsiach tegoź powiatu, 

— W d. 18 (30) marca, w urzędzie pow. tutejsze- 
go na takąż dzierżawę we wsi Krzyżanów i Rychło- 
wisko, od sumy rocznej 200 rs. 

— W d. 24 marca (5 kwietn.), w urzędzie pow. 
będzińskiego, na takąż dzierżawę we wsi: 1) Łagisza 
od sumy roeznej 82 rs. 20 k.,—2) Bobrowniki od su- 
my rocznej 535 rs. 

— W d. 22 marca (3 kwiet.) w magistracie m. 
Częstochowy, na roczną dzierżawę 175 miejsce na pla- 
cu Jasnogórskim i 46 miejsc w Starej Częstochowie, 
dla handlu drobnego. 


' Ostrzeżenie! 


Niektóre fabryki w Cesarstwie rosyjskiem i w Niem- 
czech, pózwoliły sobie maśladować nietylka 
czerwoną kapsle metalową, ale nawet na- 
zwę „Miomopolłe* francuskiego domu wina szam- 
pańskiego Hieidsieck et €-mp w Reims, 
w podrabianych przez siebie, tak nazwanych winach 
szampańskich, a to c'lem wprowadzenia w błąd pu- 
bliczności. Dla zapobieżenia temu nadużyciu, upra- 
szam o łaskawe zwrócenie uwagi, że na każdej 
butelce prawdziwego wina szampań= 
skiego, firma Hieidsieck « C-mp w 
Reims, wyciśniętą jest na czerwonej kapsli 
metalowej; prócz tego każdy kupujący ma prawo żą- 
dać, aby kupiec sprzedający takowe 
przyłozył na butelce swą firmę, lub 
stempel firmowy, jako gwarancyję za prawdzi- 
wość wina, 

| Nadmiemiam przytem, że zawiadomiony 6 podra- 
bianiu marki Heidsieck & C-mp Monopole i sprzeda- 
waniu takowej za prawdziwą (które to zawiadomienią 
wynagradzać będę), winnych podrobienia do odpowie- 
dzialności sądowej pociągać będę. 


Generalny agent domu Heidsieck et 
C-mp w Reims na Królestwo Polskie 


Louis Baron. 
(3—83) 


(R. i Fr, 1922) 


KRATOWA 


g 


"EKSPORT DO KRÓLESTWA | 


58. WARS 


(R. i Fr. 175) 


Letuie Mieszkania 


UW 


Poszukuje się chlopca 


BSF GH EMU T 


FABRYKA 


KSU 


CESARSTWA 


INSKI . 


VA- NOWY- SWIAT 98 


(12—7) 


| Guwernantka 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
pod firmą 


RAJOHMAN 1 FRENDLER 


w Warszawie, ulica Senator- 
ska Nr. 18 


po cenach 


Przyjmuje ogłoszenia 


redakcyjnych. 


Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 

11 powieści oryginalnej Michala 

Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”. 


DO 


w Marysinku. 


W pobliżu stacyi drogi żelaznej W.-W. 
Poraj pierwsza stucyja za Częstocho - 
wi są dwa Domy, składające się 
z 10 i I8 pokoi z kuchniami, położone 
pod samym lasem sosnowym, w blizkości 
rzeki Warty; mogą być podzielone na lo- 
kale podług życzenia osób, za każdy 
pokój miesięcznie po rs. 10. 
Plan miesrinń s opisem w lsięgar= 
mi wW-go Jędrzejewicza. Na 
żądanie osoby woga być stiołowane; na 
miejscu znajduje sis sklep z żywnością. 
Windomość u zawiadowcy stacyi My- 
szków, Uprasza się o wczósne zamówie- 
nia. (3—2) 


Dla amatorów Kwiatów 
jest do obejrzenia i sprzedanią rzadkiej 
osobliwości Kaktus, cztery lokcie 
wysoki, około sześćdziesiąt lat mający. 
Powierzony do sprzedania panu Zajdel, 
w restanracyi przy ulicy Moskiewskiej 
W domu Brejdberga. naprzeciwko łaźni. 

(1—L) 


(wieku lat 13 lub 14, porządnych i przy- 


zwoitych rodziców, do cukierni 


Karola Liidtke 
(dawniej Laguny ). 


` Francuzka 


lżyczy sobie udzielać iekcyj języka fran- 
cnzkiego i konwersacyi w domach pry- 
watnych, Wiadomość w Redakcyi. 

| (0—8) 


Płótna, Weby, Krea- 
sy, Chustki etc. 


z uajlepszych fabryk zagranicznych „| 
sprzedaje po cenach możliwie tańszych, 
hurtowy sk ad 


KORNGOLD i SZPER 


w Warszawie, i4 Nalewki 14, 


(3—1) 


(R. i Fr. 469) (10—6) 


francuzka z Nancy, życzy sobie dawać 
lekcyje języka francuzkiego i konwersa- 
cyi za umiarkowanem wynagrodzeniem. 
O warankach bliższych można się dowie- 
dzieć w każdym czasie 
W-go Rychtera w domu Tamilina przy 
ulicy Petersburskiej, (2—2) 


z najsłynniejszych fabryk, sprzedaje naj- 
taniej 
Maurycy Kutner 


Warszawa, Orla Nr. 4. 
(R. i Fr. 468) (3—83) 


Zginął 


nu drodze od pnrowego młyna do tarta- 
ku, pasport wydany na imię Józefa 
Kiwe-Gomulihskiego i kwiadectwą Wwy- 
dane temuż o wytępianiu robactwa z ku- 
chni. Upraszn się zmalazcę o oddanie 
powyższego do kamienicy Herea ma uli- 
cy Nowogorodcekiej do Gdali Judlowicz, 
|krawca, zu nagrodą jakiej będzie żądał. 


w mieszkania | 


Esencyję Octu 


Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


| w Petrokowie,: 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Helenać z amerykańskiemi siedze- 
| niami, bardzo mocae, po cenie ra. M 
|kop. SO sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go~ 
|towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępmy ch. (0—27) 


W domach Byki jest do sprzedania 


kilka tysięcy 


SZCZEPÓW 
wyborowych gatunków grusz i jam 
błoni, tak letnich jak i zimowych. 
Kupujacy mogą zasięguąć wiadomości c© 
do wieku i gatunku szczepów, gdyż reje= 
stra prowadzone są dokładnie. 

Wiadomość bliższa we dworze, 


w iżykach. (3—3) 


6 T 


E EMS ON SPE O NEN NE NE TE 
K 


Z dniem l-m Pażdziernika 1882 roku 


4 


dy 


TA A DEE AN 


przy składzie żelaza L. Krasuckiego w Petrokowie 


Din T tN T aF m 0 OPT) 


y został otwarty 
i. NAD NARZĘDZI ROLMCACII 
t pochodzących z fabryki i zakładów górniczych 
z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. 
> PŁUGI Cieliowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie, KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 
MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są na obstalunki. 
Cenniki wysyłają się na żądanie. 


Stanisław Białochubek w Warszawie. 
Magazyny Ubiorów Męzkich 


STANISŁAWA BIAŁOCHUBEK 


w Warszawie. 


Zawiadamiają niniej- przez cały cokbezustannie 


szem p. p. Kupców i P. p. Kupcy, pro” 
Szanowną Publiczność, wadzący maga- 
piż z początkiem roku zyny Ubiorów 


A | bieżącego, niezależnie 
od dotychczasowych waT- 
sztatów otwartą została 
wielka fabryka 

N| dla hurtowejpro- 

p| dukcyi gardero- 

N| by męzkiej. 
Pomimo podwyższenia 

cła, ceny roboty 

znanej Z do- 
trwałości i 
$j wszelkich innych przy- 
©| miotów, sa tak niz- 

g|kie, że żadne dotąd z 

©| zagranicy sprowadzona 

ubiory z takowemi kon- 
kurencyi nie wytrzy- 
mają. 

Fabryka moja, urzą- 
dzona na szerszą skalę 
jest w możności podołać 
jaknajwiększym 
zamówieniom a 
to w jak najkrót- 
szym czasie: robo- 
ty bowiem prowadzą się 


Cenniki, oraz sposób wzięcia sobie miary, wysyłają się ua żądanie bezpłatnie: 


(R i Fr. 1474) 


męzkich na pro- 
wincyi. w obec wa- 
ranków i dogodności jakie 
jestem w stanie ofiarować 
zupelnie nie mieliby po- 
trzeby prowadzenie n 
siebie warsztatów. 


Cennik detaliczny: 
Spodnie od Ks, 5—Ka- 
mizelki od Rs. 2,80.— 
Garnitury marynarkowe 
od Rs, 20.— Żakietowe 
letnie od Rs. 32,—Sak- 
palta letnie od Rs. 18.— 
Paletoty jesien. od Rs 
25. — Burki Staąwuckie 
orygii alneod Rs, 234, — 
Szlufrokii ubrania ran- 
ne od Rs. 13.— 

P.p. Kupcy korzysta- 
ją z rabatu od tych 
cen. 

Cennik hurto- 
wy wysyła się na żą- 
danie. 


(6—4) 


TĄĘZKIBĄ JOH ‘VHSUVIOIA ENA 


EPEE PRARSS PARANA 
& WARSZAWSKA PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 


Cukrów desserowych i karmelków 


E. KWIECIŃSKIEGO 


w warszawie. 
Skład główny: Leszno, 28 Filja fabryki: Rymarska, 14. 


poleca czekolady w wyborowych gatunkach w tabliczkach i prosz- 

ku kakao w iabliczkach, taflach i kuracyjne w proszku; oraz 

czekoladki w najlepszych gatunkach, praliny i massa pralinowa. 
Cenniki na żądanie wysyła gratis i franco, 


w= Handlującym odstępuje się rabat. 89 


NSUZZASY VI 


(R. i Fr. 2270) 


(4—2 


Ostrzeżenie. 


7 
) 


Handel Win i Towarów Kolo- 
ni jalnych 


M VODZZÓSKIEGO 


w Petrokowie, róg ulic Poczto- 
wej i Moskiewskiej 
poleca na nadchodzące święta: 


Świeże towary kolonijalne 
i bakalije, a mianowicie: Kawę, 
Herbatę, Migdały, Rodzenki,  Qykatę, 
Szafran, Vaniliję, Daktyle, Marmolady,| 
Czekoladę Wedla, Sliwki tureckie suszo- 
ne, Makarony, Ocet ekstragan i kuchen- 
ny, Musztardy krajowe i francuzkie, Soe 
w kilku smakach, Kapary, Oliwa, Sar- 
dynki, Sery: szwajcarski, śmietankowy, 
Roqueforte, Parmezan, i inne, 

Wima węgierskie czyste od rs. 4 za 
garniec do rs. 15 za butelkę, czerwone i 
białe francuzkie, reńskie, hiszpańskie, 
szalmpańskie „Monopole”, Piper See, Po- 
mery grówe i t. p. 

Porter angiciski w kamionkach,— 
Piwe Woronieckie po 20 kop. butelka 
Likiery i wódki francuzkie i kra- 
jowe Fuchsa i Brauna. 

Mam nadzieję, że Szanowna Publicz- 
ność zaufaniem zaszczyci mnie i o do- 
broci towaru i możebnie nizkich cenach 
na miejscu przekonać się raczy. 

Z szacunkiem 


Maksymilijan Nodzeński. 
(3—1) 


Ostrzeżenie 


Zawiadamia się interesowane osoby, że 
aktem notaryljalnym z daty 18 (30) gru- 


Przybyła ze wsi bardzo zdatna 


Kucharka 


zamiłowana gospodyni i pra- 
czka, z niewielkim kapitalikiem, žy- 
czy sobie przyjąć obowiązki na wsi. Wia- 
domość w domu W-go Gołębowskiego 
NM 222, w sklepiku Wieczorkiewiczą, ul. 


Peterburska. (2—1) 
am zamiar kupić 150 — 200 
M skop w grubo wełni- 
stych. Mającego takowe na 


sprzedaż proszę o listowne doniesienie: 
Bryszki per Rozprza. 
(3—1) Jarek. 


Wola Naropińska 


osada fabryczna, w powiecie rawskim, 
gnbernii petrokowskiej, jest do sprzedą- 
nia w kazdym czasie za (cenę przystęp= 
na. Papiernia, młyn, młocarnia wodna, 
wszelkie zabudowania gospodarcze w do- 
brym stanie. (3—2) 


BICC ACDC ECCO HCO 2 CZ ODS 


MŁAD WEGLI 


6 
Włodzimierza  Sapińskiego 5 
przy rogu Aleksandryj- 6 

skiej alei. 5 
p) 
8 
5 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku, Korzec grubego wagi 240 fun. 
Śro 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 


ION ODO OHE KO: 


dnia 1882 r., zeznanym przed Wyd BR miarę w skrzyniach zamknię- 


Piętkowskim, rejentem w Częstochowie, 
Karol Boromeusz Piekosze- 
waki prawa swoje autorskie do książ- 
ki powszechnie znanej pod tytułem: 
„Dostateczny Śpiewnik ko- 
ścielny dla wygody katoli- 
ków”, odstąpił na zupełną i wieczysty) 
własność Macieja Stochelskie- 
go, współwłasciciela drukarni nowej w 
Częstochowie, z prawem dochodzenia na 
drodze sądowej pokątnego drukowania i 
sprzedaży tej książki przez postronne o- 
soby. (1—1) 
D. 28 lutego 1888 r. 


M. Stochelski. 


m folwarku Dziepułć pod Radom- 
skiem, są do nabycia: Forte- 
pian fabryki Kralla w dobrym 


Ọ 11,000 kilometr. 
gras do gatunku od 76 rs, takiż mał: 


tych (przez magistrat warszawski o- 
Ọ pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey, i 
gruby po 88 kop., kostkowy po 81 
Ó top. korzec z odstawą. NA eałe$ 
wagony z dostawą przed 5 
drwalnię. wagon węgla grubego 

(170 korcy) stoso- 


stkowego od 73 rs. Drzewny wę- 
giel korzec rs. 1. KOKS rs. l 
kro W składzie sprzedaje się 
każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
Ü cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon rs. 4. % towaąro- 
Q wej stacyi — za wagon rs. 5 za 
furmankę. 
5 Zamówienia wszelkie należy robić 
w składzie z góry opłaca. © 
ETUA 5 


stanie, Justra, meble i różne sprzę-| $jjcziEOHOWOWCANICNCH CAE 


ty; domowe, kuchenne i go- 
spodarskie. 

Sprzedaź odbywać się będzie po świę- 
tach we wtorek, Środę i czwartek, t. j. 
27, 28 i 29 marca. (2—1) 


(13—10) 
Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


Do sprzedania w każdym czasie a wol-| do wyuajęcia. Zamawiać można w skła- 


Ostrzegam niniejszem, że weksel ia 
blanko z jednym li tylko moim podpi 


posiadająca języki [banko z jednym 1i tylka moim podpi 


francuzki, angielski i niemiecki, poszu- Kaminerowi w Petrokowic, niema żadne- 


je lekcyj. Wiadomość w księgarnijgo znaczenia, jako podstępnyin sposobem 
iep wice. (3—2) |wydobyty. Adam Cięzarek. (3—3) 


a 


JĘoszozemo Xeusypo0. 


nej ręki, 


24 mórg ziemi, 


z zasiewem, pod Bugajem. 


dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkamiu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 


Wiadomość| Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 


w sklepie mydlarskim Jfittnera w Petro-| grzeby i spacery— wynajmuję się na go- 


kowie. (7—7) 


Redaktor i wydawea Miresław Dobrzański. 


dziny, (13—10) 


W drukarni F, Bełchniowskiaro w Petrokowie. 
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— Nie ma się nic — przygryzł rotmistrz zło- 
śliwie. 

— No.. nie jak nic, ale zawdy nie to, co było— 
tłomaczył cześnik nieco poruszony. 

— Sameś sobie winien cześniku — drażnił go 
rotmistrz. 

— A to jakim sposobem? 

— Amo... fortuneś zjadł i kwita. 

— Waszmość zawdy tniesz jak osa — burknął 
Jacymirski, — Gdyby cię kto nieznał, myślałby, że 
prawdzę mówisz. 

— Bo prawdę. Zjadłeś fortunę i teraz do pod- 
komorzyny się bierzesz, myśląc, że ci się upiecze gra- 
tka... Jeno cielsko stare nie do zalotów! Za ciężkie... 
za ciężkie... 

Staszek mimowoli się roześmiał. 

— Daj waszmość pokój, bo dalipan bredzisz jak 
w gorączce — rzekł zaperzony cześnik. 

— Bredzę, albo nie bredzę... Bo i powiedz sam 
waszmość, panie podstolicu... komu to tu konkurować 
do młodej i pięknej niewiasty? Pacierze odmawiać, 
godzinki śpiewać, a do śmierci się szykować, .. 

— Nibyś waść o wiele młodszy — bronił się 
cześnik, który snać gniewać się nie potrafił. 

— Także porównaniel.. Dość spojrzeć! Zresztą 
insza prezencyja i kompleksyja... Tak, tak, cześniczeń- 
ku... do pacierza... dv pacierza! 

-— Że też waszmość panowie bez dogryzków 
obejść się nie mogą — przerwała wchodząc do ko- 
mnaty podkomorzyna.—Nie wstyd ci rotmistrzu? Ty... 
kawaler tak dystyngowany... 

— Rotmistrz żarty lubi nad każdym stroić — 
wtrącił Jacymirski. 

— Nie żartowałem, inom prawdę mówił — po- 
prawił go Ratułt. — Pani podkomorzyna przyzna mi 
racyję.. Cześnik bo za młodego się uważa i o żonie 
myśli... 
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— Takiego jak ty pierwszego spotykam— rzekł. 
— Bodajby więcej takich ludzi. Zrozumiałem o co 
chodzi... Bądź dobrej myśli... Kocham cię za to mój 
shlopcze. 

Staszek go za kolana objął. 

Od tej chwili wszystko się zmieniło po myśli 
Staszka. Jejmość i córka jej, ile przedtem były na 
niego łaskawe — tyle teraz spoglądały wzrokami nie- 
chętnemi, omal że nie złości. Mecenas za to pod- 
woił swe względy. okazując mu nieograniczony szą- 
eunek. 

Kapociński, dowiedziawszy się o wynurzeniu pod- 
stolica przed pryncypałem, aż go uściskał, 

— Amo... Stachu... spisałeś się tęgo! — rzekł.-— 
Nie każdy by to potrafił... 

Sędzie tryumfował. Od tej pory bowiem nad- 
skakiwania jego walor miały u mecenasówny, z cze- 
go był dumnym do tego stopnia, że ziemi pod stopa- 
mi nie widział. 

A przecież Staszek nie dobrego dla siebie przez 
swą szczerość nie skórzystał, Kobiety obrażone, sta- 
rały się go wszelkiemi siłami upokorzyć i pozbyć, 
używając przeróżnych środków. Jeno pryncypał na 
owe fonfry nie zważał—a podburzenia żony i pasier- 
bicy zhywał byle czem. 

Widział to wszystko Staszek, gryzł się, dręczył, 
lecz nadzieję miał, że podobny stan rzeczy nie dłu- 
go trwać będzie, W końcu jednak—gdy napaście nie 
ustawały i każdodziennie nowa go spotykała nieprzy- 
jemność —osłabł w postanowieniu. 

— Chyba nie wytrzymam! — zwierzył się do 
Kapocińskiego. — Po same uszy mam tych specyja- 
łów... Co będzie to będzie—a w świat pójdę. 

— To głupstwo zrobisz — tłomaczył mu przy- 
jaciel. — Bywszy tobą nie zważałbym na faramuszki 
niewieście, skoro pryncypał inaczej z tobą. 

Rogata dusza. 11 
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— Obaczę jeszcze — szepnął Staszek. 

I znowu postanowił, na upór wziąwszy, przecze- 
kać, aż żółć jejmościom się uspokoi. 

Tymczasem niespodziany traf zmienił to posta- 
nowienie. 

Stało się to zaś w takowy sposób. 

W dzień świąteczny do znajomej nam już wi- 
niarni, zeszła się kancelaryja Nabierczyńskiego, oraz 
wielu z innych kancelaryi jurystów. Był między ni- 
mi i Bożęcki, który dziś niezwykle miał twarz we- 
sołą. Smiał się, podśpiewywał, wąsa kręcił, a zjadli- 
wie na Staszka patrzył. Ten ostatni zauważył to 
odrazu, ale gniew tłumił w sobie, nie chcąc burd wy- 
woływać. Aż nagle zbliża się do niego niejaki Za- 
wadzki, człek młody, również jurysta u pana Kule- 
Bzy mecenasa praktykujący i przywitawszy pyta. 

— Qóżeś waszmość tak kwaśny? 

Na to podstolic. 

— Srodześ się przeoczył, bom bynajmniej kwa- 
ány nie jest... 

— Hm... znać nie możesz strawić czarnej pole- 
wki, którą cię pryncypałówna poczęstowała... — pra- 
wi Zawadzki. — Ano, pociesz się biedaku... nie ta— 
to inna! Boć i doprawdy za wysokoś patrzył... 

Tu roześmiał się w głos, a Bożęcki mu zawtó- 
rował... na co, jakoby za danym znakiem dokoła roz- 
legły się śmiechy i wołania. 

— Arbuz! Arbuz! 

— Rekuza nowicyjuszowi. 

— Dobrze mu tak... 

Staszek ledwie nie upadł słysząc to — zatrząsł 
się i w pasyi palnął Zawadzkiego po gębie. 

— Łżesz kpie jeden, jako zywo! — krzyknął. 

Zawadzki do korda się porwał — Staszek też... 
co widząc otaczający nie wstrzymywali, jedno wypro- 
wadziwszy ich na podwórce, naprzeciw siebie posta- 
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Na pokojach zastał Staszek nieodstępnego pod- 
komorzyny towarzysza Ratułta i Jacymirskiego. 

— Prowadzę zbiega — rzekła do nich podko- 
morzyna. — Rotmistrzu... cześniku... bawcież gościa 
tymezasem jako gospodarze... Ja zaraz powrócę. 

Dwaj konkurenci z pod oka na Staszka spojrza- 
wszy, przywitali go—rotmistrz wyraźnie kwaśno i nie- 
chętnie. 

— Zkądżeś się waszmość tu wziął? — zapytał 
po chwili. —To doprawdy dla nas niespodzianka. 

— Zarówno dla waszmościów jako i dla mnie— 
odparł podstolic. — Pani podkomorzyna, spotkawszy 
mnie na ulicy, gwałtem tu sprowadziła, 

— A! — wykrzyknął Ratułt i zamilkł, 

— Podkomorzyna zawdy jednaka — szepnął jo- 


wialny cześnik. — Złote serce! Złote serce! 
Westchnął złożywszy ręce. 
— Jeno zaprędka — dorzucił Ratułt. — Istna 
błyskawica. 


— Ale zacność nieposzlakowana — prowadził 
Jacymirski.— Rzadkość to między białogłowami. 

Zmowu westchnął ciężko. 

— Waszmość tedy stałym mieszkańcem Warsza- 
wy!?—rozpoczął rotmistrz badawczo do Staszka zwra- 
cając. 

A — I stałym i niestałym — odparł ten omija- 
jaco. 

— Przynajmniej czasowo? — badał Ratułt. 

— Nie mogę stanowczo orzekać. 

— Racyja jest — westchnął Jacymirski. — Nie 
stanowczego. Lada chwila zmienia rzecz i... 

Machnął ręką dokończając tym gestem myśli. 

— Zmienia! Zmienia! — powtórzył rotmistrz cho- 
dząc po komnacie widocznie bez humoru. 

| — Człowiek nie wie dnia, ani godziny — pro- 
Wadai? po chwili milczenia Jacymirski. — Oti ja's- 
miało się fortunę magnacką... a dziś... 


